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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NA MADERZE.

Swe na niej p. Marszałek Piłsudski, w je j  błogosławionym Klimacie wzmacniając
C opyrigth by  „Światowid*, „Ilustrow any K uryer Codzienny- i „Photo-P lai“



Uwaga, ba ta ciekawe.

Z pod znaku św. Biurokracego. I w Ameryce panuje biurokratyzm, skoro 
stosownie , do nowych przepisów kazano starym , doświadczonym lotnikom odnowić 
ich licencje, aby stwierdzić, czy przypadkom  nie zapomnieli sztuki latania? Dzięki 
temu, egzaminowi lotniczemu musiat się poddać także i ptk. Lindbergh, jeden z naj­
dzielniejszych lotników świata, który pierwszy przeleciał z Ameryki do Europy. Na 
zdjęciu Lindbergh składający egzamin przed komisarzem. c. Dsiius — Nii-e

Zaziębiaj slęcodziennle.
Pod tem hosłem  powstał we 
Wiedniu klub, którego członko­
wie kąpią się codziennie w  Du­
naju naw et w  czasie trzaskają­
cych mrozów, uważając, że jest 
to jedyna droga do pozbycia się  
grypy i innych chorób zimowych. 
Na Fotografji w idzim y ich plu 
skającyi h się wesoło w Dunaju 

północy. Atlantic-Hhoto, Berlin.

Obok:

Sonja Henie za­
mierza sprzenie­
wierzyć się łyż­
wom. Mistrzyni świa 
ta  w jeździe sztucznej 
na lodzie Sonja Henie 
zamierza poświęcić się 
tennisowi. Niewątpli 
wie na kortach, ta zgrab 
na i wygimnastykowa­
na dziewczynka zdo- 
będzietakże laury i suk 
cesy Na zdjęc.u Sonja 
Henie w czasie treningu 
w St. Moritz
Poniżej w owalu *

W kostjumie ką­
pielowym na śnie­
gu. — Ludzie powoli 
przestają obawiać się 
zimna. I tak coraz czę­
ściej widzi się narciarzy 
udających się w góry 
w kostjumach kąpielo­
wych. Liczba am atorów 
kąpieli w przyręblach 
także rośnie z dnia na 
dzień. Obecnie wAnglji 
przyjęła się moda, aby 
tańczyć na pół nago po 
śniegu. Na zdjęciu tan­

cerka a n g ie ls k a  
Alanova, tańczą­

ca w lekkim 
k o s t ju m ie  

w H y d e  
P a rk u .

Bandyci szaleją w Chicago. Wielką sensację 
w całym śn iec ie  wywołało ostatnio porwanie przez 
bandytów eksboLsera Carpentiera i artystki Lite Grey, 
których w ywieziono w niewiadom ym kierunku, aby 
wym usić okup od ich rodzin. — Na fotografji mistrz 
Carpentier w chwili sw ego przybycia do Chicago. 
Na p raw o :

Tani dreszczyk. — Dla snobów amerykańskich 
zbudowano w Los tn ge lo s wytworną restaurację, która 
na zewnątrz wygląda jak ziemianka na froncie, a a  
dachu jej spoczywa sł rzasLany sam olot, ściany jej 
otoczone są workami z piaskiem, gospodarz zaś nosi 
mundur żołmerza z czasów w ielkiej wojny.



TANCERKI Z HOLLYWOOD

----

-ncerki, występujące w rewjaeh filmowych, nakręcanych w tem głównem środowisku sztuki filmowej, muszą celować wyjątkową pięknością, aby urodą 
wdzięKiem stanowić okrasę ogolnej treści filmu, nieraz dość banalnej. Fot. Fox — New York



PIEN IN Y  W ZIMIE.

-  I

Głuchą, odludną i pustynną 
krainą są Pieniny w zimie. Ruch 
turystyczny w tej porze zamiera 
tu prawie zupełnie. Podczas gdy 
inne, mniej piękne partje gór­
skie, równocześnie z ośnieżeniem 
ożywiają się tłumnym ruchem 
narciarskim, w Pieninach pa­
nuje cisza i niczem niezmącony 
spokój. Ofiara Tatr, ś. p. Mie­
czysław Karłowicz, w poszuki­
waniu „ciszy i majestatu gór“ 
musiałby się dziś udać ze swemi 
nartami i marzeniami chyba 
tylko w Pieniny.

Dlaczego narciarze nasi omi­
jają len najurodziwszy gór pol­
skich zakątek9

Po pierwsze skalne Pieniny 
są mało sposobnym dla narciar­
stwa terenem, po drugie zawsze 
jeszcze niema do nich dogodne- 
go dojazdu, ani w ich wnętrzu 
turystycznego schronienia. Bu­
dowa linji kolejowej do Pienin 
jest od lat blisko pięćdziesięciu 
zawsze jeszcze projektem. Do­
jazd koleją do Starego Sącza, 
a stąd autobusem pocztowym do 
Szczawnicy, przez rok cały 
utrzymany, zbliża wprawdzie Czerwony klasztor u podnóża Trzecti Koron.
obecnie Pieniny do świata, jed­
nak jest to droga kosztowna i długa. Dom tury- chura, strzepuje z drzew śliczną okiść doszczęt
styczny w Sromowcach u podnóża Trzech Ko- nie, zmienia krajobraz, biel wszechwładną mącąc
ron jest na ukończeniu, drugi w Szczawnicy, cał- plamami rudej zieleni smreków,
kiem prymitywny, ma być do wylotu przełomu Z nurtem bystrego Dunajca przedziwne zima
przeniesiony i dobrze urządzony. wyprawia figliki.

Może zimowe uroki Pienin znajdą więcej wiel- Na Przec.hodkaeh Wielkich, na Zbójnickim
bicieli, gdy świśnie opodal nich parowóz, gdy Skoku i na innych kipielach i wirach, najdłuższy
staną oba turystyczne schroniska. °Pór Pćtom zimy stawia rozhukany dunajecki ru-

Oby jednak nie zawielu! m!,k- Gdy na m'^ scach spokojnych można śuiiah.
już chodzić po lodzie, to na tych wartkich miei- 

Niechajże ta świątynia przyrody nie stanie się scach W0(ka ^ acze> harzy . hula S(<bie po daw.
budą parmarczną, niech zostanie zawsze świąty nP1„ u su mróz jednak zdoła je ujarzm-y Przy

.a, do której wstępować będą dusze iście reli- chod okresy> *e Dunajec zamarza prawie zupeł-
gijrfe. Park Narodom« w Pieninach otoczon bę- nie> bo * a* Iwie gdzie zostanie tylko muga wodna
d/.ie kultem narodowym i odpa-2  >iisko. Wohiy syn Tatr buntuje się prze-

Wejdżmy w cichy dzień zimowy w dunajecki c;w temu, bełkoce gniewnie pod powierzchnią
przełom. lodu, wyrzuca szczeliną pianę bezsilnej złości, ale

Skalne urwiska, prostopadłe ściany zaledwie na czas pewien ulec musi przemocy,
w załomkach oprószone są śniegiem, bo nie utrzy Wtedy w cudynyrn pienińskim wąwozie, spotę-
ma się na nich śnieżysta powłoka; ich czuby tylko gowanym w swej krasie cudami zimy, zażyć mo
■ Insi czapa śnieżna, ich żleby tylko zalega ciężar żna rozkoszy cudownej: jazdy na sankach po po-
grubych śniegów. Lasy, na stokach skalnych po- wierzchni rzeki. Niewielu takich śmiałków bywa,
uczepiane, gną się pod białą okiścią, ich ciemna ale bywają Mniej ryzykowni odbywają tę podróż
zieleń ledwie się tu i ówdzie przebija. Gdy wio po nadbrzeżnej drożynie, przetartej saniami go­
nie lekki wiaterek i strąci okiść z gałęzi, sypnie rali z Leśnicy i stopami samotnych celników,
się w przestrzeń garść brylantów i srebrnego pyłu, klnących jednak na wszystkie te cuda i wygnanie
gdy zaś-po dłuższej ciszy zerwie się mocarna wi- swoje.

Sanna w pienińskim wąwozie 
nie ustępuje co do mocy czaro­
dziejskich wrażeń letniej prze­
jażdżce na czółnach.

Po łagodnych, północnych sto­
kach Pienin od strony Krościen­
ka, można się dość łatwo we­
drzeć na nartach pod same iglice 
Trzech Koron, do zameczku św. 
Kingi — i zjechać w przełom 
uroczyskiem Pienińskiego po­
toczku. Ktoby tam trafił na do­
bre warunki śnieżne, atmosfe­
ry, czne i widokowe — oszaleć 
może z zachwytu i radości! Hej 
Hoże, je»tże takie pióro na świę­
cie, coby temu niewypowiedzia­
nemu pięknu pięknością sło­
wa sprostać było zdolne?!

Kto ebee zażyć więcej na je- 
żdzie, niżh na widokach, niech 

' z deskami swemi zajdzie za 
Szczawnicę, ku Małym Pieni­
nom. Na ich polistym zwale, na 
krągłej Jarmucie, na Kogucim, 
pod Wysoką Skałką — znajdzie 
fam terenów wyśmienitych do 
syta.

Znajdzie je także na przeciw­
ległym końcu, u wstępu do Pie-

Sobczański wąwóz w  Pieninach.

nin, kolo zamczyska w Czorsztynie i Niedzickiej wa­
rowni. Tysiące, tysiące ludzi bywa tam co lato, opi­
suje tę ustroń i krzyczy z zachwytu. Ale czy byliście 
tam w zimie? Czy widzieliście Czorsztyn i Niedzicę 
w zimowym stroju, w blasku pełnego słońca9 

— Nie mamy ranj jako dojechać!
My gór niepoprawni kochankowie, my przj ja- 

ciele radosnego życia; wołamt' do was, od których 
te rzeczy zależą: Dajcie nam pienińską kolej Niech 
cud Pienin stanie otworem dla swoich obcych 
Czyż na to dał Bóg śliczności takie, byśmy ic.li nie 
oglądali? Niech młoda Polska nie czeka na dojazd 
do Pienin drugich lat... pięćdziesiąt!

K azim irrz Sosnow ski.

Obok:
Czorsztyn i Dunajec w zimowej szacie.

FOT. WŁADYSŁAW MIEDN1AK —  KATOWICE.



AKWARELISTKA POLSKA
W PARYŻU.

A n n S  Ih im r r o tn ' / : „Xi< tl:iel,i  />;ilnn>u';i".

o s t r z e ; e n i e !
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! 

Dlatego musisz chroniąc się przed bezwi.rto- 
ściowem i naśladownictwami żądać wyraźnie zna­
nych od dziesiątek lat
c z e k o l a d e k  p rz e c z y sz c z a , icych

D A R M O L
Nr. rej. M.S.W.1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Bredy

Do nabycia we wszystkich aptekach! 23

czyną i tego zjaw iska, jak w ielu  innych w d zisiej­
szej P olsce, jest nasze ciężkie po łożen ie gospodarcze. 
W  dram acie L essinga „M inna von B arnhelm “ są 
słow a, które stały się odtąd bardzo często  używ a­
nym  cytatem : „D ie Kunst geht nacli Brot“ —  sztuka  
kieruje się w edług clileba. Tak, i artysta plastyk  
m usi żyć z czegoś, t. zn. m usi sw oje obrazy sprze­
daw ać. U nas odbyw ać się to m oże tylko na m ałą, 
coraz m niejszą  skalę. G łówne rynki zbytu dzieł m a­
larstw a i rzeźby w obecnej chw ili to w ielk ie  m ia ­
sta zagraniczne, przedew szystk iem  oczyw iście  Paryż. 
I stąd to w salonach paryskich, o ficja ln ych  i pry­
w atnych czysto  art -sty. j uycli i kom ercjalnych nie-

Anna Homerowa: „Anioł'

W ytw arza się w świettie sztuki polsk iej od pew ­
nego czasu sytuacja poniekąd paradoksalna. Oto chcąc 
znać dobrze najw yb itn iejsze kierunki i dzieła n ow o­
czesnej sztuki p o ls k ie  trzeba bodaj od czasu do 
czasu w yjeżdżać za granicę. Em igracja p lastyków  
polskich poza granice kraju staje się już jednem  ze 
znam ion now oczesnej doby Czemu należy ten ob ­
jaw  przypisać? N iew ątp liw ie w znacznej m ierze przy-

Obok. Anna Homerowa: „Panna młoda“

PHOTO-ART J. ROSEM AN — PARIS

FILMY I FOTOGRAFJE 
Z PARYŻA

Bardzo oryginalne. Tres Parisieune. Produkcja 1930. 
Filmy do wszystkich aparatów. Każdy film z dwoma, 
lub czterema osobami. Cena od zł. 50‘—. R«.adkie 
kolekcje, 6 filmów zł. 25(F—. Katalogi bezpłatnie.

STUDIO MONTMARTROIS 25 
37 RUE BEAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE.

jako, roi się od d zieł p o l­
skich artystów , nieraz bar­
dzo w ybitnych.

Salon B em heim a —  szczyt 
m arzeń każdego m alrza! —  
w ystaw ił (grudzień 1930 —  
styczeń  1931) 50 akwarel
Anny R óm erow ej z Janopola  
(Inflanty —  dziś Ł otw a). P o l­
ski pejzaż, k w ietne łąki, w nę­
trza chat, typy ludow e sm ęt­
ne lub prom ieniejące rado­
ścią —  m istrzow skie portrety  
(min. Skirm unta, pani L. C. 
z synkiem ) oto cząstka tej 
bogatej dziś trw óczości A. R ó­
m erow ej, uczennicy Lentza, 
w yróżnionej zaszczytn ie przez 
Fałata, ostatn io  nagrodzonej 
srebrnym  m edalem  w Zachę 
cie. W Paryżu w ystaw ia ła  już 
w  1923 w e „F rance-P ologne“ 
i 1929 w „Salonie" —  uzy­
skując uznanie najpow ażniej- 
szych  krytyków  sztuki (T he  
baiill-S icsson , A. Pascal-Le- 
vis, E. H offm an, R. Bercy, A. 
W arnod i i.).

N iezrów nana c z y s t o ś ć  
i śm ia łość kolorytu, m istrzów  
ski rysunek, w irtuozostw o  
terhnik i akw arelow ej staw iają  
naszą artystkę w rzędzi"  
pierw szorzędnych talentów  
m alarskich dobry w sp ó łcze­
snej. J. A. T .

Podczas dni słotnych 
czy mroźnych - tylko

KREM-NIYEA
W/rób krajowy firmy 

P E B E C O
Sp. Ą k c .w  Poznaniu

Przed wyjściem na słotne czy 
mroźne powietrze należy na­
trzeć lekko naskórek twarzy 
i rąk Krem Nivea wsiąka w 
skórę i nie po/ostawia tłu 
slego połysku, w/macnia ją i 
c/yni odporną na wiatr, chłód 
i mepogode ;\rem Nivea za­
pobiega pękaniu skory, łusz­
czeniu się i pierzchnięciu jej. 
Żaden inny, najbardziej rekla­
mowany Krem nie zastąpi 
Kremu Nivea. gdyż tylko on 

zawiera w sobie składnik 
l.uceryt. pielęgnujący 

skórę

W puoeikach od 
zł. Ó.40 do ;1 160 

w tubkach po 
z. 1 35 i zł 2.25



j j a h a t o i z y  u n ą u

i>m R-zaw skieąa.

K a ż d y  ' k r a j  m a & its
pa,;.jo i innych Bogów. 

H iszpanio przepadają za 
walkami byków, Ameryka- 
r ie i A nglicy za boksem, 
Finow ie za lekką, atletyką, 
A ustrjacy  i W ęgrzy za p ił­
ką nożną a  Norwegowie za 
narciarstw em . W Poisce 

największem zainteresow a­
niem cieszy się p iłka nożna, 

zapaśnictwo i wyścigi auto­
mobilowe (o ile kończą się ka ta  

stro ią).
W alki grecko-rzym skie są szczególnie 

popularne w W arszawie, gdzie co roku 
w znnio odbywa się w cyrku przy uLoy 

Ordynackiej m iędzynarodowy tu rn iej dla 
zawodowców o m istrzowstwo Polski. T u r­

niej tak i trw a  dwa miesiące i trzym a w na­
pięciu tysięczne rzesze staiycn bywalców, 
pochodzących ze wszystkich w arstw  spo­

łecznych. W śród publiczności widzi się bo­
wiem nietylko wysokich dygnitarzy  państw o­

wych, nietylko piękne panie, ale taksę najeiem- 
liejsze ty p y  z przedmieść i poważnych kupców 

starozakonnych, którzy zjaw iają  się tłum nie na  
galerji, ilekroć na  arenie po tyka się ich współwy­

znawca n. p. Poshoff, broniący barw  bi ałoniebieskich. 
Zawodnicy rekm +ują się .ze w szystkich narodowości. 

Najlepszych dostarcza środkowa E uropa i Rosja, do 
rzadkości zaś należą pochodzący z A nglji, H iszpanji i po-

Yp g a p d e r o b z e .  ro
walkach atleci przeista­
czają się w zwykłych  
śmiertelników. Stoją od 
lewej' ku praw ej: Niemiec 
Dosner, Węgier Csikos, 
Bułgar M artinoff, i < zło- 
wiek - gunia von Kiey, 
Holender słynny ze zręcz­
ności.

K ie b ł o w n y  n n x n c  n i .
Francuz Le Faure w walce 
z Anglikiem Dose.

WSZ YSTKIE ZDJĘCIA 
W Y K O N A N E  PRZEZ  
FOT. „ŚW IA T O W ID A “ 
NA PŁ. KRAJ. -A L F A “

Na prawo:
iP  i * . e c i  w  u  i  /■ n a f -  

y d ź a i e j s i :  . M is tr z  
świata nasz rodak Teodor 
Stecker, m ieszkający stale 
w Warszawie, nie bierze 
na razie udziału w tur­
nieju. Został 01 jednak  
wezwany przez Martinof- 

fa  i prawdopodob­
nie wskutek tego 
będzie m usiał sta- 
wić się na ringi

6



BAYER

tak  w spaniale tsimi*- 
rzający bóle, je s t często przed­
miotem podrabiania. D la­
tego te± prrjf bólu głowy  i 
zębów, przeziębieniu, reum a­
tyzmie, należy przyjmować 
tylko tabletk i, k tóre  jak  
opakowanie opatrzone są 

znakiem B A Y E R  . 
ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPJRINAt

W  *> .'o  J e j  m i n u c i e .  A’a zdjęciu końcowy mo- 
mi i ' walki pom iędzy Węgrem Csikosem a Włochem 
Equa< re. Obok przewodniczący kom isji sędziowskiej 
p- Pytlasiński, ongiś jeden z najsławniejszych atleióu 
świata.

Prezentacja atletów na arenie c y k u  warszawskiego.

łudniowej Ameryki. Polska zawsze słynęła z silnych ludzi, to 
też przedstaw iciele je j od szeregu la t dzierżą m istrzostwo św iata 
w dziedzinie zapaśnietw a zawodowego. Dość przypom nieć nazw i­
ska Pytlasińskiego, obu Cygnniewiezów i Steckera, k tóry  w roku 
ubiegłym w Budapeszcie zdobył szainpionat świata.

Zapaśnicy m ają swój związek zawodowy, którego siedzibą 
je st Perlin . Tam też znajduje się międzynarodowa giełda na atle­
tów i stam tąd angażuje się ich na  w ystępy do poszczególnych krajów.

Walki o d b y w a j ą  się według regulam inu, k tó ry  postanaw ia, że 
atleta, k tó ry  pięciokrotnie poniósł porażkę traci prawo do dalszych

T e n  m u  d e p i e r o  ruK S W uiy .
Popularny klown „Rudy Siasio“, oce­
nia fachowo żelazne bicepsy Rosjanina 
Grikisa.

spotkań i odpada z turnieju . 
N agrody są pieniężne i hono­
rowe. N ad przestrzeganiem  
regulam inu czuwa K om isja 
sędziowska.

£v. ieżo rozpoczęty turm ej 
w W arszaw ie zapowiada się 
bardzo interesująco, gdyż nie 
brak w nim  takich asów jak  
Glrinis i Kley. Zdaje się, że 
w najbliższych dniach zgłoś: 
do tu rn ie ju  także swój akces 
m istrz św iata Stecker.

Ma on zapewnione bezape­
lacyjnie pierw sze miejsce. 
Chyba, żeby zechciał rzucić 
mu wyzwanie ciągle jeszcze 
groźny i niepokonany, pom i­
mo swojej pięćdziesiątki, S ta ­
nisław  Zbyszko Cyganipwicz, 
kiózy obecnie przebyw a w P o l­
sce.

J. L.



ZE SŁONECZNEJ WYSPY.

Stolica Maciory. Jest nią miasto portowe Funhal Jak 
na zdjęcju widzimy, nad miastem tem dominuje cytadela, 

znak panowania portugalskiego. W Funhalu za­
kończył życie ostatni cesarz austrjacki Karol, 

którego po niendałyir puczu na Węg-zech, 
państwa koalicyjne a głównie Anglja, in­

ternowała na Maaerze. W pobliżu Fun­
hal leżą skaliste góry. Pot. Lehm ann Berlin

Poniżej:
Marszałek Piłsudski zabawir się 
kładzeniem pasjansów. Ulubionem 
zajęciem Marsz. Piłsudskiego jest kła­
dzenie pasjansów, przeważnie b. trud­

nych i kunsztownych Marsz. Piłsudski 
ma jednak szczęście, gdyż Jemu prawie 

zawsze pasjanse wychodzą. Oczywiście te­
raz przebywając na. Maderze i mając dużo 

wolnego czasu a przedewszystkiem głowę 
wolną ud trosk, p. Marszałek ze zdwojoną pasją 

stawia sobie horoskopy na przyszłość. Na zdjęciu 
widzimy Go, pochylonego nad kartami i namyślającego 

się, jakie zrobić następne posunięcie? Obok leżący termo­
m etr wskazuje tropikalną temperaturę. copy.igh. by światowid

„Ilustr. K ury a r Codzienny* 1 „Photo-Piat*'

Tam, gdzie wieczna wiosna. Wyspa Madera, leżąca 
na Atlantyku jest stacją klimatyczną o bardzo ła­
godnym i umiarkowanym klimacie. Zima na tej 
słonecznej wyspie jest nieznana. To też rok 
rocznie ś c ią g a ją  na nią c h o rz y  z całego 
świata, szczególnie ci, którzy potrzebują 
beztroskiej reKonwalescencji. Nic więc 
dziwnego, że lekarze na wypoczyn­
kowy pobyt dla zmęczonego wielolet­
nią pracą państwową Marszalka Pił­
sudskiego wybrali właśnie tę wyspę.
Na zdjęciu fragment portu w Fun- 
chal na Maderze. Fot. uhmam, Berim

W  owalu •
W zacisznoj zatoce. Rzadko zaglądają tu 

okręty, gdyż Madera nie prowadzi ożywionego 
handlu zagranicznego. Na statkach, które tu zatrzymują 
się, przyjeżdżają przeważnie turyści.

Fot. Lehm ann, Berlin.
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V

Równe prawa, równe ordery. Pierwszą 
kobietą, która we Francji otrzymała koman­
do] ję Legji honorowej jest księżna de Noailles, 
świetna przedstawicielka literatury.

Chluba Italji. Wszyscy Wtosi z entuzjazmem 
wymawiają nazwisko min. Balbo, który prze­
leciał na czele eskadry złożonej z 10 hydropla- 
nów z Europy do Ameryki Południowej.

As nad asy. Najsłynniejszym bramka­
rzem hockejowym świata jest A. T. Putttee, 
oracz z kanadyjskiej drużyny Manitoba.

R. Sennecke -  Berlin.

Na praw o:
Ocean pochłonął nowe ofiary. Ame­

rykanka M. Beryl Hart i p. Mac Laren, 
próbowali przelotu na aeroplanie z Ameryki 
do Europy przez Azory, i przepadli bez 
śladu. Na zdjęciu bohaterska para na chwilę 
przed tragicznym odlotem K eystnne -  London. 

Na tułaczce. Były przywódca Rosji rewolucyjni j Kio- p
reński, który przez swoją słabość dopuścił do władzy
bolszewików, przeby wa obecnie w Pradze w towarzystwie t. zw. „Babki rewolucji*, p. R. Breszkowskiej, 
która jeszcze przed 60-ciu laty prowadziła czynna walkę przeciwko caratowi a dziś, kiedy tego caratu 
już niema i rządzą rewolucjoniści... musi się poniewierać po obcych krajach. Co za ironja losu'

B E R L l nl N t'w  Y O R K  W E N

O v

\
4 k

*

To daje 
olśniewającą cerę

\

potwierdzają nam tysiące entuzjastycznych podziękowań zarówno pań 
ja k  i panów.

S ch erk  
Fa c e ..« i

Loti o n
( W o d a  do t w a r z y  ' S c h e r k " )

jest 'bowiem istotnie najdoskonalszym środkiem racjonalnej pielęgnacji cery. Scherk Face Lotion znakomicie 
rozpuszcza i radykalnie usuwa pył i wydzielmy, które w 
po. fad  silnie przylegającej masy zatykają pory w  skórze, 
v szpeci twarz i jest przyczyną wszelkich wad cery.
Zbawienne działanie wody Scherka odczuwa się naty-hmi- 
ast, objawia się to cudownem orzeźwieniem skóry. Proszę tj'ko 
spróbować! Mała, lecz znakomita wskazówka dla panćw  
po ogoleniu twarzy i zmyciu mydła, użycie Scherk 
Lotion działa nadzwyczaj kojąco i przynosi prawdziwą ulgę!

Próbkę bezpłatną
otrzyma każdy, kto nadeśle mniejsze ogło 
szenit do firmy Statter i Klapholz vi św. 
(jertrudy 6 Kraków, lub powoła się na to 
pismo i poda swój adres, dołączając zna­
czek pocztowy za 25 Jj} na koszt przesyłki.



NA BIAŁYM

Na prawo: Wyścig solówek. — Poniżej : 5P. S u i  f t u t ó w n a  za motocyklistą
Róderem mija mete.

Miądx\ . jo n a r  we wyścigi motocyklowe. Dnia 17 i 18 b. m.
odbyty się na stadjonie zim owym  w Zakopanem, pod protektoratem p. posła 
Marjana Dąbrowskiego wyścigi motocyklowe, zorganizowane przez komitet 
imprez zimowych, które obejmowały biegi solówek, m aszyn z wózkami, skoki 
na motocyklach, pogoń za lisem i skijóriny motocyklowy z udziałem panów  
i pań. Na zdjęciu motocykl wyścigowy „Douglas“ zawodnika niemieckiego 
Helmuta.

Jeszcze dzień przedtem wydawało się, że skończy 
się na niczem. Zamiast bowiem upragnionego śniegu 
i mrozu, bez których żadnych imprez zimowych nie 
można sobie wyobrazić, spadł ulewny deszcz i za­
wiał halniak, ów gorący pustynny wiatr, który naro­
dziwszy się w Afryce ostatkiem sił dowleka się przez 
nizinę węgierską do skalnego Podhala i tu przez ja ­
kiś czas szaleje, by wreszcie uspokoić się i uciszyć. 

Tchnienie tego wiatru niesie powiew ciepła...
A czyż może być coś straszniej­

szego, jak ciepło w zimie, w peł­
nym sezonie, kiedy ludzie spragnie­
ni są nart, saneczek, śnieżnych calu 
nów, a przedewszystkiem zimy, stu­
procentowej zimy, takiej z kurnia­
wą, zadymką i temperaturą, od któ­
rej marznie w nosie.

Dlatego kiedy zawiał halniak, 
Komitet imprez zimowych nie ro­
bił sobie z nim żadnych ceregieli, 
ale eksmitował go z Zakopanego, 
jako uciążliwego cudzoziemca, rów­
nocześnie zaś zwrócił się do Pań­
stwowego Instytutu Meteorologicz­
nego z prośbą, aby na jutro zapo­
wiedział odwilż i ciepło.

Zapowiedź PIMA i nadzieje Ko 
mitetu sprawdziły się, na drugi 
dzień ...oziębiło się i przyszła za­
dymka, która w ciągu kilku godzin 
zamieniła Podhale w jakiś podbie­
gunowy kraj, zawiany śniegiem 
i ściśnięty lodem.

r  I  I- c s u n i  m u  c u d o w n o , c e rę  

■ Z ,  i. /. o o d  u r o d z e n iu

p t e l i i o n o u c i n o  m n i e

HYDtEH BtBE HOFMANA1

f t i e g  m c i o j ó w  
k a m * .  Wśród ogłu
huku pracujących na pełnym  gazie
motorów gnaj ( zawodnicy. Ten rodzaj ja zdy  w y­
maga specjalnego treningu ze strony pasażera sie­
dzącego we wózku, który m usi pom agać przez odpc 
wiednie nachylenie się przy  braniu wirażu.



Ale na to czekała tylko P. T. Pu­
bliczność, która tłumnie zjawiła się 
na torze zimowym, aby podziwiać 
międzynarodowe wyścigi motocy­
klowe i skijóring za motorami.

A było na co patrzeć!
Impreza ta bowiem udała się 

w całem tego słowa znaczeniu i mo­
żna ją było zaprezentować nawet 
w najbardziej renomowanej stacji 
klimatycznej zagranicą.

Z pośród zawodników najwyższą 
klasę wykazał p. Nagengast z Po­
znania, który swoją brawurową ja­
zdą wzbudzał ogólny podziw'. Bar 
dzo dobrymi byli także p. Gembala 
i najmłodszy z rodziny Ripperów 
p Marjan Ripper, zawmdnik bardzo 
ambitny i odznaczający się tą samą 
odwagą co Jego brat Jan, wicemistrz 
Polski w jeździć automobilowej.

Najwięcej podobały się dwie 
młode i urodziwe zawodniczki, któ­
re startowmły do skijóringu za mo­
torami. Były to p. Burnatówna i Ba-

Poniżej:
2V«t a t m c t e , .  M aszyny mają 

to do siebie, że  się psują i za ­
cinają ut najnieodpowiedniej- ■ 
szych momentach, czasem wła­
śnie na starcie. Taki moment 
przedstawia nasza fotografja  
“ mianowicie wycofywanie ze 
stanu  motocyklu, który odmówił 
posłuszeństwa.

2*. IMagenttasz, fenomenalny zawodnik poznań­
ski, bohater dnia.

sia Wiśniowska. Pierwsr'® z nich porwana przy­
kładem braci Marusarzów, w7z:ęła udział w7 tych 

biegach, choć nigdy jeszcze do podobnej konku­
rencji nie stawała.

Goście zagraniczni, którzy na zawody przyjechali do 
Zakopanego nie wykazali żadnej specjalnej klasy. Po- 

wtóre prześladował ich pech! I tak zarówno Niemiec 
Hans Róder z Wrocławia jak i Ludwik Helmut musiel 

wskutek defektu w7yeofać się, zaś p. Ischinger z Berlina 
w przedbiegu maszyn solówek ponad SajOt cm zajął - trzecie 

miejsce za Nagengastem i Gembalą.
Największą przeciętną szybkość na torze osiągnął na zawodach p. 
Nagengast, a mianowicie 61 kim na godzinę.
Na zakończenie zawodów odbyła się pogoń za lisem z niezrównanym 
w tej konkurencji mistrzem niemieckim Hansem Ródere.n. Zawody 
te polegają na tern, że jeden z motocyklistów ma do pleców przy­
czepiony lisi ogon, inni zaś starają się mu go odebrać. Poruszać 
wolno się tylko na ograniczonej przestrzeni. P. Róder dzielnie bro­
nił swojego tytułu mistrza i potrafił go utrzymać, pomimo groźnej 
konkurencji Ziółkowskiego i Nagengasta.

Jan Lankaa,

fita  t r y b u n t e .  s ę d z l ć w .  Poseł Marjan Dą­
browski (1) protektor zawodów, i edaktor Sie- 

mianowsk' (2), zapowiadający przebieg  
zawodów przez kawałek uciętej dętki 

która z powodzeniem zastępowała 
uszkodzony megafon, Dr. Mostow­

ski (3), prezes Krakowskiego Zu,. 
motocyklistów.

WSZYSTKIE ZD JĘ C IA  
W YK O N AN E PRZEZ 

SPECJALNYCH WY­
SŁANNIKÓW „ŚWIA­
TOWIDA*.

Fot. Jan  S zw edo ,

W r ę c z a n i e  n u m e r ó w  za- 
woanibem. — Każdy motocyklista 
otrzym ał przed zawodami num er po­
rządkowy.

I l e ż  c u d o w n y c h ,  n i e z a p o m n i a n y c h  w r a ż e ń  

d a j e  t u r y ś c i e  w y c i e c z k a  w y s D T O g t W k a  

w z i m i e .  W i d o k i ,  k t ó r e  z d a j ą  s i ę  b \ c  

c z a s e m  n i e  z  t e c e  ś w i a t a ,  r o z t a c z a j ą  s i ę  

p r z e d  z u c h u  y c o n e m i  o c z a m , .  P a l n i e  p r o  

m i e n i e  s ł o n e c z n e  p r z y p o m i n a j ą  n a j g o ­

r ę t s z e  d n i  l a t a .  t ż y w a i  v. p e ł n i  l e y o  c u ­

d ó w  n e ą o  s ł o w a .  c h r o n i ą c  s i ę  p r z e d  s / . k o -  

d l i w o m  d z i a ł a n i e m  p r o m i e n i  p o / a l i o ł k o -  

w v t • 11 k r e m o m  s p o r t o w y  m  D r a .  I . u s l r a
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Oook w kole:
Jak  sfeoJą dumy w ftn~

goli. — Przypatrzmy się dobrze tej 
Angoiance, bo przecież plotki dzienni­
karskie raz po raz ten wielki szmat 
ziemi afrykańskiej orzezn iczają Polsce 
jako kolonję.

In te m a to n a le r  Illuntrations-Y erlag ■ -B erlL

Modnisia afpy- 
bańska. Ostatecznictu 
dama z wybrzeża jeziora ' -.1%^;..
Nagana w Afryce stroi się z tych 
samych pobunrk czysto-sobiecych, 
chociaż inaczej niż cywilizowana jej to­
warzyszka z Europy lub Ameryki.

The New Y ork Times — Berlin.

Postęp cywilizacji nie odbywa się bez ofiar. ‘ t  « ł  M c m
"  m onę jak umysł ludzki zdobywa siy na nowe |  I
odkrycia i wynalazki, ginie równocześnie cząstka ,
za cząstką z dawnego pierwotnego stanu rzeczy.
Czarne plamy na mapie geograficznej, oznaczające JB lid ry j
niezbadane jeszcze okolice, już prawie nie istnieją.
Wszędzie dotarł nietylko uczony, ale i technik, prze- *
mysiowiec, handlowiec nowoczesny. Przywożą z sobą ^  "
wytwory nowoczesnej cywilizacji, szukające coraz to '■
dalszych rynków sprzedaży, zwłaszcza w obecnych cza- ! "
sach, kiedy produkcja rośnie ponad konsumeję. Radjo |T-o J fS a  '
i automobil, te charakterystyczne znamiona nowoczesnej »
cywilizacji, wciskają się i do dzikich ludów. Za niemi idą "
i inne produkty nietylko przemysłu, ale i mentalności cywi- '
lizowanej. Prawdziwie „dzikich1’ ludów, klóreby ż.yły w nie-
skazitelnie zachowanej pierwotności i w całkowitem odoso-
bnicniu od cywilizacji, dziś już zapewnie nigdzie niema, nawel '
w Afryce. Świat coraz hardziej się ujednostajnia nie-
lylko zewnętrznie, ale i wewnętrznie. Dojdzie do tego, że jak ^  t
dla przyrody tworzy się strefy ochronne, tak zw. rezerwaty, /
tak i dla tej pierwotnej dzikości wydzielać się będzie ściśle /
ograniczone tereny, drutem kolczastym zamknięte w sobie. I to
jednak zapewne na długo nie wystarczy. I trzeba będzie sztucznie
konserwować „dzikusów1’, fabrykować ich tak, jak eleganckie damy
dają soLie u pierwszorzędnych krawczyń robić dawne kostjumy lub
stroje etnograficzne, których de facto prawie nikt już nie nosi. Dawny
romantyzm, który od czasów Jana Jakóba Rousseau, a później Chateau-
briand‘a lubował się w takiej pierwotności, dzisiaj już prawie nie
ma przedmiotów zachwytu.

Jedna jest tylko nadzieja. Oto może zac howa się ta pierwotna dzikość, 
według badań uczonych, będąca ostatecznie tylko pierwotną formą kultury, 
utrzyma się pod wpływem nowoczesnych haseł politycznych, które tu i ówdzie 
się pojawiają. Myślimy lulaj o dążnościach nacjonalistycznych niektórych szcze­
pów azjatyckich i afrykańskich, które nie chcą dłużej znosić panowania cywilizowi 
nej Europy lub Ameryki, buntują się przejaw niemu, wygłaszają zasady autonomji. ł  " 
Dzieje się to w znacznej mierze pod wpływem doświadczeń z wielkiej wojny światowej. 
Państwa kolonjalne przyzwały wtedy na pomoc swoich „kolorowych11 obywateli. Ci ’
ostatni w zetknięciu z cywilizacją nietyle nabrali szacunku dla niej i obawy przed nią, 
ile raczej przekonali się, że ich dzikość niejednokrotnie etycznie stoi nie niżej od 
naszej cywilizacji, a pod względem fizycznym nad nią góruje. Czy jedu k te emancy 
paeyjne dążności „dzikusów11 ograniczą się tylko do politycznego nacjonalizmu, to rzecz

P ię lm e lć  audańsba .
Może nawet i dia cywilizowa­
nego człowieka w tych gruoych 
rysach za w a rty  jest pewien 
wdzięk. Prease-Photo — Berlin.

„  Mim Sudan”. Na rade . m niema jeszcze 
naszych konkursów piękność1, ale gdyby były, ta 
urocza dama z Sudanu zacr° ed0 niewątpliwie 
otrzymałaby palmę p i e r w s ^ 0 u  iwa.

*  /  I # ;  bardzo wątpliwa. W miar;
▼ i /  i ® '*  jak szczepy tc będą chciały

; A .  Y'. i!  } się usamodzielnić, będą musiały
zwalczać swoich dotycnczasowycn 

panów ich własną bronią. Strz.a- 
łami, nawet zatruteini nie można już wa> 

tŁ  rzyć skutecznie z karabinami maszynowemu 
Na „cywilizowane11 bomby trzeba mieć w po- 
gotowiu takież same narzędzia walki. A wre-'i 

' £  szcie; Gdyby nawet te dzikie ludy wywalczyły 
f  sobie samodzielność, to w objęcia nowocze­

snej cywilizacji rzuci je pragnienie wygody, 
którą te wynalazki tak ułatwiają. I znowu ra ­
djo i auto wciskać się będzie w krainy pier­

wotnej dzikości, która tak czy owak jest więc 
na powolne konanie skazana. Żyć będzie nie 

śmiertelnie tylko w literaturze, na obrazkach i na 
ekranie. Dzisiejsza bowiem zblazowana publicz­

ność, chętnie ogląda Wszelakich dzikusów i ludożer­
ców jako bohaterów filmowych, szczerzących sobit- 

zęby na pie-czeń z misjonarza i oceniający zalety Eu 
ropejczygEŁ według wagi i smaku ich mięsa.

Świat staje się coraz mniejszy i nudniejszy. Dlatego nto 
chce zobaczyć jeszcze ostatnich Kairów, Holentotów i Zu­

lusów w stroju Adamowym, niech się spieszy, bo j iż jutro 
może liy’ć zapóźno Niebawem bowiem nadejdzie już chwila, 
kiedy na obu półkulach, na wszystkich kontynentach i wy­
spach, zarówno pod biegunem, jak i w Afryce, Europie i Azji 
królować będzie człowiek w kiepsko skrojonym tużurku, 
szary, bezbarwny i nieinteresujący, niewolnik obłudy — 
śnieżno-białych gorsów i brudnych interesów.

Naczelnib s z c z e p u  dxt 
h i/só w  z  w n ę t r z a  f ilry fe i.
Odmienniej on wygląda niż średnio­
wieczni rycerze europejscy, ale bo­
jowego a n im u szu  ma niemniej 
od nich. W ide W orld Photos — Berlin.

Taniec  d z ik ic h  kafrów
cywilizowane dancingi nasze.

w  f lb ry c e  P o łu d n ie w ę j .  Najwspanialsze wyładowanie się temperamentu ludzkiego, tak bardzo odbijające od nudy, jaką zioną
The New Y ork T im e. — Berlin.

„ O r a t e r s łw c  ,brani” cywilizowanych i dzihusów. Tylko że „białe twarze* nawet 
i w polowaniach na lwy odgrywają dumną rolę panów a biedni Zulusi są jedynie ich pachołkami.

Francis C. F u ers t -  W ien.
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Walka z pechem jest trudna. Słynna lotniczka angiel. Miss A. Johnson, 
która chciała dokonać przelotu na awjonetce z Londynu do Pekinu i wskutek 
defektu zmuszoną była przerwać swą podróż przy przelocie etapu Berlin—Warszawa, 
a potem jakiś czas gościła w Warszawie i Moskwie zamierzając powrócić do Anglji, 
po raz drugi uległa wypadkowi koło Włodawy. Widocznie pech jakiś prześladuje 
tę  dzielną lotniczkę. Na zdjęciu Miss Johnson wpisująca się do księgi kontrolnej 
przed odlotem z Warszawy Jo Londynu.

Cróme Mouson 
jest najskuteczniejszym 

środkiem przeciw szorstkiej 
i popękanej skórze.

CREM E
MOUSON

Wieści z ringu. Dnia 
18 stycznia b. r. odbył się 
w Warszawie mecz bokserski 
„Polonja — W arta“. Zdjęcie 
przedstawia jeden z efektów 
nycli momentów tych zawo­
dów, po prawej z w y c ię z c a  
Goss z „Polonji“.

ZDJĘCIA 
AO. FOT. „ŚW IATO W ID A“ 
NA PŁYT. KRAJ. „ALFA“

Na praw o:
Nowy poseł Rzplitej 

w Berlinie. Dnia 17 stycz­
nia b. r. opuścił Warszawę, 
udając się na urlop za granicę 
b. podsekretarz stanu Mini­
sterstw a spraw zagranicznych 
dr. Alfred Wysocki. Po urlopie 
b. wiceminister Wysocki uda 
się do Berlina, celem objęcia 
stanowiska p o s ła  R z p l i te j  
przy rządzie Rzeszy. Na zdję­
ciu dr. Wysocki (1) w towa­
rzystwie swej małżonki (2) 
w otoczeniu przedstawicieli 
M. Z. oraz przybyłych na 
pożegnanie osób.

Bolesna strata- Dnia 11 b. m. zmarł znakomity 
chirurg, prof. honorowy Uniwersytetu warszawskiego 
ś. p. Bronisław Sawicki.

Na prawo:
Sportowcy na Zamku. W niedzielę dnia 18 stycz­

nia b. r. p. Prezydent Rzplitej podejmował na Zamku 
w Warszawie przedstawicieli św iata sportowego, imieniem 
których powitalne przemówienie wygłosił płk. Ulrych. 
Na zdjęciu p. Prezydent Rzplitej (x), pp. prem jer Sławek (1), 
płk, Ulrych (2) oraz przedstawiciele poszczególnych gałęzi 
sportu polskiego.



ZIMOWE PANA PREZYDENTA
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

HABAN1YA
Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. — 
Używa się jej wprost na skórę —  Zmienia zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która jej używa.

Polowanie P. Prezydenta R. P. w Puszczy Białowieskiej. P. Prezydent Rzpltej (x) i grupa Jego gości: pp min. Janta-Połczyński (1), płk. Głogowski (2), 
radca to. Mościcki (3). radca Zukotyński (4). woj. Kościałkowski (5), kpi. Górzewski (6). gen. Piskor(7). gen. Rydz-Smigły (8), hr. Romer (9).

polowania reprezentacyjnego w Puszczy Biało­
wieskiej. Krajobraz zimowy z tej olbrzymiej puszczy.

Wylączm przedstawiciele na Polskę i W. M. Gdańsk:

K. & A. MIKLASZEWSKI
KRAUÓW, PLAC D O M IN IK A Ń SK I L. 1.

TEL. 141-08. 19

W kole:
Wyjazd P. Prezydenta R. P. do Wisły. Zame­

czek w Wiśle na Śląsku cieszyńskim, wybudowany 
przez Śląski Urząd Wojewódzki dla Prezydenta 
Państwa. Twórcą tego zameczku w stylu nowo- 
czesnem jest krakowski architekt prof. Szyszko- 
Bohusz.

Na prawo:
Trofea polowania w Puszczy Biało­

wieskiej. Wilki ubite przez uczestników 
Dołowania.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  W Y K O N A Ł  
FOTOGR. W. PIKIEL — W ARSZAW A.



C z ło w ie b

o R Y  i P o r
N a l e w o :  

twarzy pudla .  Urodził się on 
w okolicach Paryża i z powodzeniem produkuje  

się w cyrku.

N a  p r a w o :  
iM is s  J c i l y  J r e n e .  Ta urocza Anie 

rykanka waży tylko 625 funtów.

W  o w a l u  
G z łc w ie b ,  r * y  zwierzą. Na
zdjęciu kobieta, której ciało po­
kryte jest ja k  u zwierzęcia 

Rudłami. N ajw iększym  je j 
przysm akiem  są surowe 
ryby. Występuje w Pa­
noptikum w Berlinie.

ATLANTIC-PHOTO  
BERLIN.

P o n i ż e j : 
Kobieta bez 
nóg. Ta cat- 
kiern nawet p rzy ­
stojna k o b i e t a  
urodztła się bez 
nóg. Występuje w 
cyrkach amerykan 
skich.

WM P o n iż e j:
“  F e n o m e n a ln y  
p Crwin. Młodzie-
i  niec ten m a stopy 

odwrócone w tył. Za­
rabia nieźle, gdyż an­

gażują go chętnie do 
teatrzyków.

w glądam y jc zwykle t rezerw;), nierzadko po­
litow aniem , a przew ażnie z pobłażliw em za in te­
resow aniem , a jednak  m ają one doniosłą rolę 
w życitf ludzkości, sztuce i w szelkiej twórczości.

Potw orki bowiem i dziw otw ory są potrzebne 
w- naszem  życiu jak  sól w rosole, chrzan  do 
s/tu k i mięsa, słońce na m ajów ce, albo wogóle 
zdrowy żołądek. Gdyby bowiem  ich nie było, nie 
widzieliby.śmy dodatnich różnic t. zw szczytów 
piękna, harm onji, p roporcji i wszelkiego rytm u 
w twórczości.

A yobrazm y sobie bowiem  bohatersk ich  m ę­
cz. uników  bez Nerona, M arję S tuart bez jej 
o k ru tnej ryw alki, Elżbiety, Peryklesa bez głu 
pi. li hleonów ' K arola M ohra bez jego po tw or­
nego b ra ta , Franciszka, księcia K rakusa bez 
sm oka, Iryd jona bez M asynissy, Sam sona bez
I M g!.

Cob> to bvło, gdyby nie było tych kontrastów '?
Pow stałaby  luka w twrórczo.ści ludzkiej, k tóra 

wogóle niew iadom o, czyby się m ogła rozw i­
nąć. — Potw orki bowiem  i dziwmtwory jak  cień 
przy św ieile, dają nam  m ożność pełnej kon- 
siimpcj..,Cnoty, p iękna, w dzięku i wszelkiej f ra j­
dy Dlaiego też sztuki plastyczne, w  m om encie

swaigo najw yższego w dziejach ludzkości roz­
kw itu, to jest w' epoce renesansu, poświęciły 
wiele uwagi brzydocie, dla podkreślenia w ydo­
bytego przez nie ze średniow iecznego hab itu  
p iękna ciała ludzkiego i jego zaw'sze in teresu ją­
cego pokazu.

Załatw iliśm y się tu m niejw ięcej ze stroną h i­
storyczną potworków’ i dziw otw orów  dla up la­
stycznienia ich doniosłej roli Szanow nym  Czy­
telnikom  i unorm ow ania naszej reakcji estety­
cznej i h u m an ita rn e j w razie spotkania z k tó ­
rym ś z nich.

Obecnie hasła eugeniki w propagandzie celo­
wego doboru pięknych z pięknym i, zdrow ych ze 
zdrow ym i, coraz bardziej kw estję potw orności 
w ypierają  z pola naszego m yślenia. N iem niej .e- 
dnak dopóki intencje ludzkie będą n ieogran i­
czone w swych am bicjach i k toś np po zdoby­
ciu rekordu  skoku o tyczce na 4 m 73 cm za­
pragnie go podwoić albo potroić, to  wreszcie 
przerodzi się w świerszcza i znów będzie po ­
tw orkiem  z przerostem  nóg nad ghrwą i i es /tą  
korpusu.

.!(st to  więc błędne koło naszej działalności, 
w ypow iadającej się coraz to w innym  kaprysie.

Może czasem naw et przyjdzie nam  żałować, 
że nie rodzim y się z dw om a g ło w airą  k tóreby  
m ożna zorganizow ać w ten sposób, że pode zas 
gdy jedna m artw i się np. ciężką sytuacją  eko- 

— m im iczną, drilga uczy si< najśw ieższych przebo­
jów lub  czyta PitigriH i‘ego. W  ten sposób m oże 
dopiero  m oglibyśm y doprow adzić pełnię n a ­

szego udoskonalenia się w tak  różniczkującem  
się życiu współczesnem .

A więc znów' grozi nam  potw orność, czyli, że 
nie da się ona wyplenić i dlatego okazy najróż 
nieiszycli „typów " ludzi, św iadczących co się 
może zrobić z człow ieka przy  złośliwości p rzy ­
padku i natu ry , są z jednej strony ostrzegaw ­
czymi sygnałam i, ażeby się chronić sk łonno­
ści w tym  k ierunku , z drugiej zaś, że w razie 
potrzeby m ożem y sięgnąć do o lbrzym iej dzie­
dziny łych możliwości.

Kilka zebranych tu ta j dzisiaj przez nas oka 
zów przekonuje nas, że n a tu ra  nie w yczerpała 
jeszcze swego re jestru  na dzisiejszym  typie 
c/.łowueka, obok bowiem przeciętnych typów : 
płaln ika podatkow ego, rezerw isty, p rzyk ładne 
go m ęża, czułego przyjaciela, lekkom yślnego 
defraudan ta  lub  znakom itego „robota", może 
być jeszcze człow iek-m ałpa, człow iek-hipopo­
tam , kobieta-kangur, etc. etc.

Narazie z obrazków' powyższych n ab itizem y  
optym izm u, że istotnie nie m am y powodu n a ­
rzekać, jeżeli obie nogi nasze nie są lewem i, 
albo że głowa jest jeszcze w proporcji do korpusu. 

To także jest pociechą na te podobno cięż­
kie czasy dzisiejsze...

S. now

Ib



,c*Q RALETTE
- S /  TO ~
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JŁalMt* Nestor

G E N E W S K I  
PLAC  BOJU.

L ig a  N a ro d ó w  - 1 ( t r e n e m  u  a lk i . . .  —  
T o  b r z m i  p a r a d o k s a l n i e ,  l ło  p r z e c i e ż
^szanowna ta instytucja powołaną zosta­
ła do życia z in.cjatywy prezydenta Wil­
sona właśnie na to, by była instrumen­
tem pokoju. A jednak, jeżeli już poprze­
dnie jej cesje były raczej gwałtownem 
ścieraniem jsię polityków reprezenlują- 
< yeh różne państwa i sprzeczne interesy, 
ścieraniem się, któremu dawano wkońcu 
tak pożądane przez widzów filmowych 
pokojowe zakończenie, t. zw. „happy 
ond“, ale dawano je z konieczności i nie­
szczerze — to obecnie w alka będzie nie­
wątpliwie daleko ostrzejsza, a jej poko­
jowe zakończenie wydaje się, w obecnej 
przynajmniej chwili, daleko trudniejsze.

Spotykają się na gruncie genewskim 
dwaj politycy, dwaj ministrowie spraw

O V k «e f  
o e n N i k t  i  

X »M V  i * 1.
stU)TKÓWI •

„ i t r e n w sim ? ’ '
Tr0C « anok

", . po ofWldw-

« 4

$ # 1

2 > r z e a s ( a t r i c i e f e  F r o n c j i  i  H ł  c e l i .  Na lewo 
francuski m inister spraw zagranicznych p. Arystydes  
Briand, na prawo włoski m inister sprau. zagrań 
p. Grandi, znany również ze swego pobytu w Polsce.

zmierzające do podważenia podstaw obecnego polity­
cznego stanu Europy, odparte zostaną nietylko przez 
głównego przeciwnika p. min. Curtiusa a naszego 
przedstawiciela p. dr. Zaleskiego, ale i pr/.ez tych, 
którym przeznaczona jest rola rozjemców.

Czytajcie „Wróble na Dachu"
17

K o n f e r e n c j a  p u m u i a i i e / s k a  w  g i e n c w ie .  Siedzą tń. in. pp. Briand (1), przed­
stawiciel Francji -  dr. Curtius (2), przedstawiciel Niemiec — dr. Schober (3), przedstawiciel 
Austrji — Benesz (4), przedstawiciel Czechosłowacji — dr. Zaleski (5), przedstawiciel Polski.

Na lewo:
P - r z e d s l a w i c l e l  'P o l s k i  w  § e n e m 'e .  — Nasz m inister spraw zagranicznych, 

p. dr August Zaleski.

Na prawo.
Przedstawiciel Niemiec w  fj enemie. Minister spraw zagranicz., p. dr. Curtius.

zagranicznych, przedstawiciele dwóch państw, klórych wza­
jemne aktualne stosunki staną się niewątpliwie głównym 
przedmiotem zainteresowania całego świata politycznego. To 
pp. dr. Zaleski i dr. Curtius, polski i niemiec-ki minister 
ąiraw  zagranicznych, przedstawiciele Polski i Niemiec. —; 
Oni to będą tvmi głównymi przeciwnikami na placu boju 
Inni, nawet przedstawiciele miczelnych mocarstw świata, 
odegrają na obecnej sesji Ligi Narodów tylko rolę rozjem 
i ów, rolę oczywiście właśnie z powodu lego jej charakteru 
dęęydującą.

Spór polsko-niemiecki, który członkom Ligi Narodów jest 
przedłożony, dotyczy bieżących spraw,, aktualnych wydarzeń 
i stosunków pomiędzy oboma państwami. Ale dla jednej 
przynajmniej strony, dla Niemców, te najnowsze wydarzę 
nia stanowią tylko odskocznię do rozpoczęcia akcji nie na 
dzisiaj tylko, ale i na jutro. Od chwili, gdy dzięki przede- 
wszysikiem polityce zmarłego ministra dr. Stresemanna 
Niemcy uzyskali od Francuzów przedwcześnie całkowite 
opróżnienie okupowanej przez koalicyjne wojska Nadrenji. 
cała aktywność polityki niemieckiej zwrócona jest w kie­
runku wschodnim. Jawnie głoszą to dzienniki i politycy 
niemieccy, nie przeczy temu rząd niemiecki. Rezygnując, 
z pewnością tylko na pewien czas, z dążeń do rewizji gra­
nicy zachodnuj. Niemcy konsekwentnie usiłują wmówić 
w opinję polityczną całego świata, jakoby ich granice 
wschodnie były nie do zniesienia nietylko dla nich samych 
ale i dla idei powszechnego pokoju pomiędzy narodami.

Skargi na aktualne wydarzenia, np. na przeprowadzenie 
w) borów na polskiem Pomorzu, są dla Niemców tylko pre-; 
tekstem do rozwinięcia zasadniczej ich akcji agresywnej. 
Rozumie to już zagranica, przynajmniej, znaczna jej część.

I dlatego można mieć nadzieję, że ataki Niemiec, formal 
nie zwrócone przeciwko Polsce, w rzeczywistości jednak

P r z e d s t a w i c i e l  W . P r  , l a n j i . P. 1 rtur Hen­
derson angielski m inister spraw zagranicznych.



BRUNO WINAWER.

LAUREAT NIEZNANY.

S ran o  W in aw er. znakom ity literat i p 
blicysta, niezrównany popularyzator nauk ści­
słych, autor „Laureata Nieznanego".

Mamy tedy nareszcie konkurs i sporą 
nagrodą za „najlepszą powieść dla dzieci 
i m łodzieży '1 i praw podobnie jak k ra j 
długi a szeroki skrzypią już pióra wie 
i zoram i. G rom adki m iejscowych Ver- 
ne‘ów, Cooperów, Mayne Reidów i M a­
yów w yciągają tu' i ów’dzie rączego P e­
gaza ze stajni. Lada chw ila za trąb ią , tu r ­
niej się rozpocznie i kto m a m ocniej 
zaostrzone piórko  —  zwycięży. Zdobę­
dzie sławę i cekiny.

Chciałbym  jakoś pomóc bojow nikom , 
dodać im w erwy i anim uszu, dolać oliwy 
do ich ognia i dlatego rzucam  kilka 
słów w przestrzeń. Uwaga! Baczność! 
Zaczynani.

Gzem się właściw ie różni norm alna 
powieść dla m łodzieży od norm alnej po 
wieści dla dorosłych? Tern, że m a szer­
szy horyzont i że —  na dobrą spraw ę — 
pow inna mieć inteligentniejszego autora.

Mniej więcej do piętnastego roku  ży­
cia in teresu je nas cały św iat i cały 
wszechświat Jesteśm y m łodzi, wrażliwi, 
ciekawi! Chcemy widzieć, jak  żyją C hiń­
czycy i Ilotentoci, co S ię  dzieje w prze­
strzeni m iędzyplanetarnej, jak  m ieszkają 
Kskimosi, czy są ludzie na M arsie? P o ­
ch łan iam y książki, Sv k tórych  jest mowa
0 cudow nych w ynalazkach, w ierzym y 
święcie, że te i owre prom ienie, ta czy 
owa „m aszyna czasu" uszczęśliwić może 
ludzkość;, zm ienić nagle szare, biedne, 
nudne życie codzienne na bajkę arabską, 
konduk to ra  tram w ajow ego na padysza 
cha, dorożkarza na farona. Młody czy­
telnik jest w spółtw órcą, m a serce i w yo­
braźnię.

Później —  z biegiem lat — tępiejem y, 
głupiejemy', skrzydła, skrzydła fantazji, 
nie' chcą nas nosić, jak  nie noszą tuczo­
nej gęsi dom ow ej albo kury  podw órzo­
wej. W swiecie i wszcchświecie in te re ­
suje nas tylko jedna zasadnicza kwe 
stja —  kw estja płciowa. Dostajemy7 ja ­
kiegoś zabaw nego bzika, jakiegoś fijoła 
erotycznego, w dram atach , studjach, 
gruha.śnyeh rom ansach psychologicz ■ 
nycli, analizujem y ten nasz popęd i in ­
stynkt rozrodczy7, szukam y nowych słów 
na oznaczenie bardzo pospolitych rzeczy
1 pierwszy lepszy wym okły Izydor opo­
wiada o sw ojej b ladej Adeli na trzydzie­
stu arkuszach bitego druku. Zupełnie,

O b o h: S i - u b o w i e c  łJuljusiu Vevntz’gc> 
W d z n i ć l l S .  P resse  Photo Rerlin

KUPON PRZESYŁKI BEZPŁATNEJ.
Wysłać w kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztowy do:

S i m k r i n - Y e r t r i e D ,  G d a ń s k  3 8 6 .  B o l c h e r g a s s e  2 3 - 2 7 .
Proszę rai przesłać bezpłatnie i franko:

1. Próbkę Si! vikrin-Shampoonu.
2. Książkę „Wypadanie i regeneracja włosów*.
3. Doniesienia o skuteczności Silvikrin.

Nazwisko  ,jr ,  ..... ,...... ................... ............ ...........................

Miejscowość 

Ulica i 1. domu

Kiedy
54

„S ily jlin tr je s t nieocenionym  środkiem  na porost włosów, po użyciu kilku kom pletnych 
kuracyj, porost włosów jest nadzw yczajny, jak to wyżej przedstaw iają podobizny.

Dziękuję WP za tak  cenny środek przeciw w ypadaniu włosów i polecani takow y wszystkim , 
k tórym  w ypadają lub też w ypadły włosy „Silvikrin“ je st nieocenionym  środkiem , którem u 
w szystkie innne nie dorów nają.

Zaw iercie, dn ia  30. 8. 1030 r. ADAM MASZCZYK w f-e K raw czyk i Ska.

grozr nam łysira?
Włosy, ta najwspanialsza ozdoba gtowj ludzkiej, są wystawione na wiele 

niebezpieczeństw, które polegają na tern, iż skóra głowy jest zbyt skompli­
kowanym organem, ażeby mogła być odpowiednio pielęgnowana przy po­
mocy środków kosmetycznych, będących ogólnie w użyciu.

Czasami mamy do czynienia ze zbyt silnem łuszczeniem się skóry (łupież) 
czasami znów można zaobserwować zbyt silne wydzielanie rię tłuszczu (po­
większenie gruczołów łojowych) Należy też uwzględnić tę okoliczność, że 
na włosach osiada wiele kurzu. Wszystko to razem tworzy na skóize głowy 
warstwę, którą łatwo zdrapać można (łupież). Następuje swędzenie i pewien 
rodzaj podrażnienia skóry, co bezwzględnie pociąga za sobą zanik porostu 
włosów. Stosowanie w tych wypadkach środków takich, jak perfumowany 
spirytus, gruntowne mycie głowy przy pomocy mydeł i i. p. jest poprosŁu 
przestępstwem do naszych włosów. Że w tym kierunku się bardzo wiele 
grzeszy, nie trzeba specjalnie dowodzić, za dowód mogą służyć całe rzesze 
ludzi zmartwionych wypadaniem włosów, względnie lud/i, którym włosy 
już powydały.

Po sprawdzeniu przez profesorów uniwersytetu interesujących doświadczeń, 
wykonywanych w dziedzinie porostu i kosmetyki włosów, zostało stwierdzone 
z całą pewnością, że stosowanie „Silvikrin-kurarji włosów w komple- 
cie“ w bardzo krótkim czasie usuwa łupież, powstrzymuje wypadanie wło­
sów, a nawet już wyłysiałe miejsca, pod wpływem tej kuracji, z powrotem 
pokrywają się włosem.

Tak samo lekarze stwierdzili, a praktyka wielokrotnie potwierdziła fakt, że 
mycie głowy przy pomocy „Silvikrin-Shampoonif“ i codzienne pielęgno­
wanie włosów „Silvikrin-Fluidem“ zapewnia zachowanie takowych aż do 
późnej starości.

Ideę stworzenia „Silvikrin-kuracji włosów w komplecie" jakc środka do 
usunięcia wszelkich niedomagań uwłosienia i na porost włosów, „SiKikrin- 
Fluid" i „Silvikrin-Shampoon“ jako środki do pielęgnacji włosów, urzeczy­
wistniliśmy dla dobra szerokich mas ludzkości. — Prosimy szczególnie wszyst­
kich Szanownych Czytelników, zainteresowanych zagadnieniem porostu 
włosów zwrócić się do nas (nadesłać kupon bezpłatnej przesyłki) celem 
dokładnej i bezpłatnej informacji.



f  c d v .i l{ p o d w o d n ą  d o  'A ie g iz n a .  S ir  Hubert Wilkins, który realizując m a­
rzenia Vem ‘ 'go uda się w najbliższym  czasie łodzią podwodną do Bieguna Fółnoc- 
nego. Na zdjęciu: u góry Wilkins, w pośrodku jego łódź podwodna. Keystonn — London.

istnienia i osią wszech zdarzeń. M onom anja.
Rzecz pocieszna: tw órcy tych gadatliw ych 

książek uw ażają si.tj- za m yślicieli praw dziw ych, 
głębokich i trak tu ją  pogardliw ie W ellsów, Ver- 
ne‘ów i nnych „autorów  dla m łodzieży1'. Naiw­
ni! Pozwólmy sobie na zwięzły i ryzykow ny 
skró t i pow iedzm y szczerze: trudn iej o dobrego 
V erne‘a, niż o dobrego F lauberta . W  ostatnicli 
zwłaszcza czasach te „ trudność" p iętrzą się w y ­
żej od now ojorskich drapaczy nieba.

Dziwaczna n isto rja : każdy zeszyt pow ażniej­
szego czasopism a przyrodniczego jest dziś p rze­
bogatą kopaln ią tematów na powieść fa n ta ­
stycznej. Złoto leży kupam i i schylać się nawTet 
nie trzeba. W  znakom itym  „Scientific A m erican" 
uczony M. Shipley podaje « sensacyjną wiado 
mość, że jego kolega, biolog m eksykański, dr 
Alfonso L. l ic rre ra , stw orzył w labora to rjum  
żyw ą substancję ze'.-zwykłych, znanych zw iąz­
ków chem icznych! K ażd$ |chen . \ może pow tó­
rzyć jego dośw iadczenia: weźcie odrobinę for- 
tnaldechydu i odrobinę siarczanu  amonowego, 
poddajcie to działaniu m eksykańskiego słońca 
od 8-ej rano  do 6-cj po obiedzie. W ynik? Żywa 
protoplazm a. Dr. H errena nazywa ją  „protobio", 
żeby ją  odróżnić od tkanek roślinnych i zw ie­
rzęcych, jego substancja  kurczy się, rozszerza, 
wysuwa jak ieś macki, rozm naża się przez po ­
dział —  żyje! Gdyby te fakty spraw dzić się 
im ały a nazwuska dwóch w ybitnych uczonych 
d ają  chyba dostateczną gw arancję, że nie m am y 
tu do czynienia z błędem  dośw iadczalnym  — 
najszaleńsze pomysły brodatych alchem ików  
średniow iecza gasną, jak  świeczki łojowTe, przy 
tym  wyczynie biochem ji dzisiejszej. Życie twro- 
rzym y v re to r ta ch !’ Czy to za mało na powieść 
fascynującą p. t. „Dziwy doktora H errery"?

I owa „rak ieta  m iędzyp lanetarna" nie jest 
wcale v vmvsłcm bezrobotnych dziennikarzy.

C z ł o w i e k ,  k t ó e y  p c a g n i e  p o l e c i e ć  n a  k c i ę ­
ż y ć .  Jest nim fizyk  am erykański dr. Darwin 0. Lyon, 
jeden z najlepszych ekspertów w sprawach pudróry m ię­
dzyplanetarnych. The New York Times, Berlin.

Przeciw nie —  pracuje nad nią po dniach i no­
cach dzielny profesor Robert II. G oddard (Clark 
U n h ersity ). Pow ażni fizycy, jak  B. D arw in, za­
stanaw iają  się nad sprawTą, dokąd ją pchnąć, 
w jak ie  p rz y rz ą d . zaopatrzyć, m ówią o a p a ra ­
tach re jestru jących , o „próbkach atm osferycz­
nych", o niezbędnych pom iarach tem peratury , 
o prom ieniach kosm icznych... Sporządzają na 
zimno, z ołówdciem w ręku, p lan doświadczenia, 
przy k tórem  wszystkie „cuda" daw nych fanta- 
stów wwglądają, jak dziecinne gry w' klipę, albo 
d robną  Kaśkę. Czy „A lum injow a kula profesora 
P iccarda" albo „E ksperym ent doktora Goddar- 
d a“ to nie św ietny ty tu ł —  złocony —  książeczki 
gw iazdkow ej?

Naw'et rad jo  —  trochę skrzeczące, gadatliw e, 
porykujące na wszystkich rogach ulic rad jo  —  
m ogłoby p rzynajm niej na jedną noc dostarczyć 
w ątku w spółczesnej Szeherazadzie. Dwa lata 
tem u profesor noiw eski Stoerm er i jego współ- 
pracowmik, inżynier J. Hals pochw ycili jakieś

mów' krótkofalow ych , 
k tóre o d z y w a ł y  się 
w m ałym  odb iorn iku  po 
dwóch, trzech, n ieraz po 
pięciu m inutach! Skąd?
Jak iem  praw em ? Co to 
ma znaczyć? Fale elek 
trom agnetyczne 111 a j ą 
przezecież tak ą  p rzera ­
źliwy szybkość, że obie­
gają kulę ziem ksą w c ią ­
gu sekundy osiem razy 
dookoła. Gdzież się wa 
łęsały przez pięć m inut?
Po długich kalkalacjach  
profesor S torner znalazł 
odpow iedź. W  kosm o 
sie! Jego o d b i o r n i k  
chw yta głosy ziem skie, 
odbite od planet sąsie 
dnich, odrzucone przez 
strum ienie elektronów' 
słonecznych!... Czy nie 
m ożnaby osnuć za jm u ­
jącej b a jk i wigi tjnej 
naokoło  owTego „Echa 
inżyniera H alsa"?

? le koniec na tem  
oczywiście. Mamy je ­
szcze w zapasie p rzeró ­
żne cudeńka i m ogliby 
śmy niem i k ilka worków 
wypełnić.

Są prom ienie Roent­
gena, pod k tó rych  wpły­
wem rozw ijają się z za­
rodków  nowe, nieby­
wałe na świecie odm iany 
roślin i zwierząt, są ta ­
jem nicze soki, horm ony 
w organizm ach, są nie 
praw podobne ekspery­
m enty biologów', tra n s ­
plantacji, k tó re  Isprawia- 
ją, że żabie w yrasta  noga 
z głowy. I to jeszcze nic! Są prom ienie kosm icz­
ne, p race nad budow ą m aterji i w szechświata, 
jest rozbijanie atom ów  (m etoda R u th erfo rd a)* 
są czarne wyspy w przestrzeni i ciała niebieskie, 
złożone z substancji tak gęstej, że je j naparstek  
-waży całą tonnę. Jest stal nierdzew iejąca, są 
prace Bergiusa. k tóry  zwykłe drew no zam ienia 
w kotłach na masę słodką, jadalną . M amy s ta ­
lowy cyhnder doktora H artm ana —  sondę ocea­
nów! —  i m ożem y się w nim  w ybrać na poszu­
k iw ania zatopionych m iast, skarbów  i kon ty ­
nentów'. M amy łódź podw odną podróżnika W ił 
kinsa, k tó ry  chce pod lodem  arktyeznym  dotrzeć 
do bieguna i balon m etakm y inżynierów' f ran ­
cuskich, k tórzy  chcą elektrycznością atm osfe­
ryczną zapalać i karm ić lam py i m aszyny po 
m iastach. M amy fruw ające dom y z galalitu  (po­
mysł am erykański), auto rakietow e, najw iększą 
źrenicę św iata (zwierciadło z kw7arcu), zdum ie­
wające; stud ja nad inteligencją m rówek i spo­
łeczeństw am i owadów'. M amy sztuczną „lucyfe- 
rynę" p ro jek ty  ośw ietlania dom ów na tej sa­
mej zasadzie, k tó rą  oddaw na stosuje w pvak 
tyce robaczek świętojańsk ■ Mamy nowe związki

Martwi nas mały zbyt towarów.
Powiększajmy rynek zbytu, posłu­
gując się samolotami, a przesta­
niemy narzekać, gdyż wówczas bę­
dziemy mogli dostarczać tow ary do 
odległych miast równie szyko, jak 
dostarczamy je odbiorcom miejsco­
wym końmi lub samochodem. 49 

Nie ograniczajmy zatem rynku zbytu do miejsca 
produkcji.

Samoloty kursują codziennie. — N is k ie  ta ry f y .
Inform ujm y s ię :

Polskie Linje Lotnicze „LOT" — Warszawa, 
ul. Marszałkowska 138 Tel. 537-60.

chem iczne, sztuczną w'ełnę, nowe!r'środki lecz 
nicze, odm ładzanie organizm ów , stud ja Bosego 
nad życiem nerwowern roślin...

Ale w iaśnie dlatego, że się od tem atów  roi, 
„pisarz dla m łodzieży" stoi bezradny, jak  ów — 
przepraszam  za porów nanie —  co to m u za 
dużo w' żłoby dano i nie wie, od czego zacząć, 
co najpierw  w'ziąć na ząb. Dzisiejszy Verne p rzy­
pina fantazji skrzydła, bodzie starego Pegaza 
ostrogam i, rusza, ale nie m a pewności, że w y­
soko zaleci. Przeciw nie naw et — wyczuwa n ie­
jasno, że go "N auka daw no zdystansow ała 
i w szystkie jego rekordy  pobiła w czoraj, albo 
pobije za godzinę...

Mógłby, skoro nie m ożna inaczej, m achnąć 
ręką na „ fa n ta z ję '^  zwrócić na pięcie i rzucić 
się —  śladam i Defoego —  na podróżnictw o. Nie 
ste t\ — i tu go dzielniejsi ludzi daw no ubiegli 
W idzieliście film kon tradm ira ła  B yrda? Czytali­
ście relacje Scotta, Am undsena, Nansena, An 
dreego? Relacje- o w ypraw ie na E verest9 Jeszczt 
teraz —  w' tej chwili —- trudzi się na lodowych 
polach G renlandji ekspedycja W egenera i świat 
z trw ogą czeka na w iadom ości od śm iałych po­
dróżników'. Sven H edin gdzieś się zapodział 
w' pustyniach azjatyckch... F ilchner w rócił z T y­
betu i p racu je nad w ielkiem  dziełem, Frobe- 
nius ogłasza dzieje w’yprawry do afrykańskich  
jask iń  i m alow anych nor człowieka z epoki k a ­
m iennej. Beugł Berg opowiada, jak gonił za je ­
dynym , najrzadszym  okazem  ptaka...

Tak, panow ie! Tu tkw i w yraźnie supełek tra- 
gedji! W czasach dzi iejszych u c z o n y  jest 
poetą, nie literat! On m a w yobraźnię, pomysły, 
on twmrzy, nie my.

I —  w łaściw ie —- on pow inien dostać nagrodę 
za najlepszą powieść dla młodzieży.

Oszczędzacie piorąc 
płatkami LUXLUX

DAJE O B F I T Ą  I Ł A G O D N Ą  
PIA N Ę  .

obecnie 
znacznie 
■tafiszem / m /



Scena, przedstawiająca wytworny hall dancingowy, projektu art. mai. M. Różańskiego. Ściany, draperje 
i krzew y wykonane z  najmodniejszych materjatów, tw orzyły barwne i iyw e  tło dla defilujących modeli
Na prawo w owalu:
Grupa pań w toaletach balowych, wśród którycn zwracały uwagę wspaniałe sortte z  wzorzystego brokatu, 
przybrane bogato futrem , biała koronkowa suknia z  żakiecikiem pelerynaowym w kolorze amarantowym, 

oraz przepiękna w linji toaleta z  lamy o barwie morza, lśniącej w poświacie księżyca.

UROZMAICONY wesołą
piocenką, tańcem i dow­

cipną konferaneierka odbył 
się 14 stycznia w Krakowie 
w sali S tarego Teatru, s ta ra ­
niem Tow arzystw a Opieka 
nad młodzieżą (T. O. M.) do­
roczny pokaz mód.

Na scenie, urządzonej z nie­
zwykłym smakiem, odbył się 
w pierw szej części, na  tle

krajobrazu zimowego praógjjąd kostium ów sporto­
wych, fu te r i pierwszych jaskółek modeli wio­
sennych a  następnie w hall‘u dancingowym, wielka 
rew ja toalet kamawałow^ych, prezentowanych 
z wdziękiem przez pp. a rty s tk i T eatru  im. J .  Sło­
wackiego, oraz uczennice m iejskiej szkoły dram.

W  tak t najnowszych przebój i rewjowych, k tó­
rych ty tu łam i nazwane zostały wszystkie poszcze­
gólne toalety, defilowały piękne manekiny, ustro ­
jone w ostatn ie kreacje mody, dostarczone przez 
pierwszorzędne magazyny i pracownie krakowskie.

Była to praw dziw a sym fonja barw, linij i do­
brego smaku. Pożądliw ie błyszczały oczka u przed­
stawicielek płci pięknej, licznie zgromadzonych 
na sali, na  widok tych istnych poematów, u tk a ­
nych z lam, brokatów, gaz i koronek, a niejedno 
męskie serce zabiło na  alarm  z trw ogi przed spo­
dziewanymi atakam i w okolice ich portfeli. Czyż 
można się jednak oprzeć takim  pokusom? Potężna 
władczym Moda, mogła być dumna z tego hołdu, 
złożonego ku je j czci, a wesoły je j marszałek 
dworu Książę K arnaw ał, raźniej jakoś spojrzał 
w przyszłość najbliższych dni, wiodąc za sobą ko­
rowód tych przepięknych kreacyj balowych.

Zorka.
P. Kostecka, art. teatru m. w Krakowie w py 

jam ie z  czarno-czerwonego 
crepsatin, im itują­

cej kostjum  
boy’a.

Wśród wesołej grupy uczestników pokazu p. Lu- 
dwiiiinka, art. teatru m. w Krakowie i p. Z. (Jrdyńska 

w efektownych b e r e c i k a c h  wieczorowych, 
przybranych egretami z  strusich piór 

i r~jerów.
Na lew o:

P. Stanisława Ż u r a w s k a  
w efektownym hostjumie 

narciarskim, składają­
cym się z szafiro- 

k wych spoani i blu­
zy  pom arańczo­

wej oraz szala j  
i czapeczki w łych m  
samych kolorach

P. Klońska, 
artystka te­
st rum . w Kra 

kowie w w y­
twornej toale­
cie z  białej ge- 

orgetty, z  p ięk- 
nieskombinowa ■ 

ry m i do całości 
r ę k a w i c z k .»m i  

c z a r n o - b i a ł e m i  
i t jk ą i  torebką.



f *  r  r. c d 
o s t a t n i ą  
p r ó b ą .  Nu
wy samochód 
M a l c o l m a  
, N i e b i e s k i  
p t a k “ yotów  
do startu.

CA P B E L L

W najbliższym  czasie św iatow y rekord w je- 
ździę autom obilow ej tragicznie zm arłego kpt 
m ajora Seegrava, w ynoszący 373 km. na godzinę 
m a być zaatakow any przez dwóch Anglików, 
a m ianow icie przez słynnego kierow cę Camp- 
bella i have  Dona. P ierw szy z nich bodzie s ta r ­

tow ał na plaży we F lo ry­
dzie, a drugi w Australji. 

Sam ochód C-amphella ma m otor 
o sile 1450 koni i teoretycznie może 

rozw inąć sz\bko.ść 480 kim  na godzinę.
Najw iększą troską konstruk to rów  było 

przedew szystkiem  jaknajn iższe osadzenie 
punki u ciężkości wozu. W prost n ieprzezw ycię­
żone trudności spraw iało  także przygotow anie 
odpow iednich opon, k tóreby w ytrzym afy szalone 
tarc ie  i gorąco, w ytw arzające się przy tak za­
w rotnych szybkościach. Po długich dośw iadcze­
n iach udało się nareszcie fabryce D unlop skon 
struow ać tak ie  opony, gwraran cja  na nie opiewa 
jednak  tylko na jedną m inutę jazdy (!). Pozor­
nie taka gw arancja może sę nam  w ydaw ać śm ie­
szną, żywot jednak  m otoru  i wogóle całego wozu 
C am pbella jest obliczony nie na dni, ale na go­
dziny.

STARCIE.

Oczywiście w tak szybkiej joździe niem a mowy

o b ran iu  jakichkolw iek wiraży, gdyż kie­
rowca w czasie jazdy jest praw ie zupełnie 
oślepiony. Musi więc on jechać po proste j 

m aszyna zaś jest nastaw iona na jeden cel i k u 
niem u puszczona.

K onkurent Cam pbella Smith, k tóry  będzie s ta r ­
tować w Nowej Zelandji, wyposażył swoi wóz 
w lotniczy m otor ,,N apier“ o sile 2.0u() koni.

N aturalnie wszystkie te rekordy szybkości.
0 k tórych zdobycie rozgryw ać się będzie wralka, 
nie m ają żadnego praktycznego znaczenia, gdyż 
ro zw ijan ie ' szybkości ponad 100 kim  jest przy 
dzisiejszym  stanie dróg już więcej niż ryzy­
kow ne i niem ożliwe na dłuższe dystanse.

Może zczasem, gdy we w szystkich państw ach 
powrstaną odpow iednie au tostrady , przeznaczone 
w yłącznie dla kom unikacji autow ej, będzie m o­
żna jezdzic znacznie szybciej bez obaw y zetknię­
cia się z fu rm anką, jadącą po nieprzepisow ej 
stronie, albo ze stadem  bydła, m im o to jednak 
pow’yżej 120 kim żaden przeciętny kierow ca nie 
wyjdzie.

To jednak  nie zw alnia ludzkości od walki 
z przestrzenią.

W alka ta będzie się dalej toczyć nieubłaganie
1 będzie obfitow ała w bardzo em ocjonujące m o­
m enty, ci zaś, którzy prow adzić ją  będą, zasłużą 
sobie na ty tu ł lub pom nik wdzięczności.

T ak i w łaśnie pom nik zam ierza obecnie Anglja 
wznieść m ajorow i Seegrarow l, jedynem u dotąd 
ze śm iertelnych, k tó ry  na aucie rozw inął fan ta ­
styczną szybkość 373 kim  na godzinę, zaś na 
łodzi motorowmj 175 kim.

W tym  celu z inicjatyw y ks. W alji ma być 
u tw orzony fundusz im ienia Seegrava, z którego 
odsetki pójdą na nagrody dla now^ych pjonierów  
s?\ bkości.

Kpi. Malcolm liampboll przy sierze, oboft jego mechanik Yillier.s.

Obok :
fta podbój jr. * ostrz e n  . N owy wóz Campbella 

przedstawia się imponująco. Niestety wóz ten nie ma 
żadnego praktycznego znaczenia, gdyż lyw o t jego 
jest obliczony tylko na kilkadziesiąt m inut jazdy  
a pneum atyków  na jedną m inutę ja zdy na pełnym  
gazie A le te kilkanaście, czy kilkadziesiąt m inut w y­
starczy, aby ustanowić nowy rekord światowy i za 
triumfować jeszczt raz nad przestrzenią.

Sport & G eneral — fx)ndon.

H y w a l  M a Z c o /z n a .  Australczyk Sm ith na swoim wozie 
wyścigowym  „A n z a  c“, na którym  zamierza pobić rekord 
Segraoa i ubić Malcolma. Presse-P hoto  — Berlin.

21



m_n±_ D Z I A Ł  R O Z R Y W K O W Y m t u
Rebus

Z teki t-śmiertnej Gamcastona, rysował J. Straulatr
Gwoli ucizcrien.ia pierwszej* pocamicy śmierci powieści 
pisarzu i 4\vieirego rebuaisity śp. Gustawa Kamieńskiego 

/'Ckintełtetcmaii — Klub Szaradzistów, Warszawa.

Poradnik dla amatorów fotografów
PIĘKNO ŚNIEGU. W praw dzie  zim a w Polsce coraz bardziej 

p rzypom ina zimę zachodnio-europejską, bo je st bezśnieżna, lecz 
w n iek tó rych  okolicach mam y opady śnieżne tak p iękne, że w arto  
się niem i zająć . Dobrze oddany na zdjęciu śnieg je st w prost c u ­
dow ny, bo jest to rzad k i w  na tu rze  objekt, n adający  się do od tw a­
rzan ia  w tonacji czarno-b ia łej. Do tego jednak  potrzeba absolutnie 
p ły ty  barw oezułej tezodb laskow ej (np . Alfa O rto -A ntihalo , G evaert 
C hrom osa itp .) , żółtego f il tra  so lidnej jakośc i (doskonale f i l try  tzw . 
H ubla fabryk i Lifa i innych, filtry  Zeissa, e tc .)  i s tarannego  ob­
liczenia naśw ie tlan ia . Śnieg, jak  w iadom o, odbija siln ie p ro m ie ­
nie słoneczne i d latego naśw ie tlać  go należy k ró tk o , m niej w ięcej 
tak  długo z filtrem , jak długoliyśm y naśw ie tla li 1en sam  m otyw

w lecie bez śniegu i bez fil tra , tzn. w p rak tyce  około 3—4 razy  
k rócej, n iż bez śniegu. R ów nież należy pam iętać , że śnieg bez 
słońca nie p rzedstaw ia  zbytniej w artości d la fo tografa, gdyż w tedy 
w ypada blado, bezbarw nie  i b rudno , n ie m a na nim  żadnych 
szczegółów, słow em , je st n ieciekaw y. Dopiero słońce, padające  na 
jego pow ierzchnię, rzeźbi w nim  cudow ny rysunek  św iate ł i cieni, 
uw ypuk la jąc  każdy szczegół. Ale to w szystko w yjdzie na  płycie 
ty lko  p rzy  użyciu f il tra  i ty lko na płycie barw-oczulej. Zwykła 
p ły ta , a naw et p ły ta  barw oczuła  bez f il tra  da z  reguły  S2arą je ­
d nosta jną  płaszczyznę tam , gdzie oko w idziało cudow ny rysunek 
św iate ł i cieni.

D r. Tad. C yprian-

S k ra  i d rom . P ły ta  barw oczu ła . żółty filtr.

Za ro/wiązanie niniejszego rebusu redakcja „owiało 
\vidau przeznacza

cztery nagrody.
Pierwsza zł. 50-— , trzy następne po zł. 25—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 31-go 
stycznia 1931 wraz z załączonym kuponem.

Dział szachowy
pod redaKcją Mieczysława Gałuszki.

S. S. Lei uut i L. 1. Knbbel (I nagroda a między uarod. 
honiursie HDre»dner VoUuudg " tr r. 1329)

Czarne: Kd5, Wa6, g7, piony- a7, c3. e7, e4, f4. g6 (9).

NHEPIOC M Ę S K A
Niema więcej przeszkód przy użyciu Dr. SPIBGLA 
Aparatu „ S A n S O N " .  We wszystkich k ra­
jach opatentowany. Żądajcie natychm iast bezpłatnej 
lekarskiej literatury  u Gen. Reprezentacji Firmy 
R e ic h e n b e rg e r  M ed iz . S p e z ia lh a u s ,  
W ien  VI., G u m p e n d o r łe rs t r a s s e  20.

(50 gr. w znaczkach załączyć).

KUPON do losow an ia  nagrody  
za rozw iązan ie zagadek  

w  N r. 4 z dnia  24=go styczn ia  1931 roku.

A/ie czyńcie eksperym entów  
ze  zdrow iem !

Nie dajcie się n? nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 2

„ O l K A "
to m a r k a  w y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

11. H
12. S—a4!

■a41 K—e7 (2) 
(3) G—c8

13. G—g2 (4) H—b6
14. W—cl S—a6 (5)
15. Hb3! G—h6
16. H — 131 (6) f5 (7)
17. W —cłI lXe4
L8. W Xe4 K—18 (8) 
19. H—fO G—g7

20. H—e7 K—g8
21. H—e8 G—18
22. W—e7 G- -e6 
2A. dX t61! W X e8  
24. eX f7 K—g7
25 'X e8  K—h6 
2,6. łW Xh7 Czrane pod­

dały >ię

Białe: Kcl, Uhl, Wc7. Ge5 g4, Sa3 pumy: aó, c5, d4, 
e2 (10-.

3-chodówka. 10+9=19.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówlu S. S Lew .nanna i L. L A ibbe-

la: 1. c6! (grozi W—d7).
L W  W Xa5 2. H—h3! i 3X , IL 1... e6 2. G—13! i 3X ; 

III. 1... 13 2. eX!3 d 3X: IV. 1... WXc6 2. WXc6 di 3X.
p a r t ia .

Białe J. Cnkiermaun Czarne: Dr S. Tartazower
1 a na pr turnieju o mistrzobt i Paryża, dn. 2 lis opaA 1930

Pionem hetmana 
Kont -fl imbit Blnmenieida.

1. (44 a —16 6. S—c3 eXd5
2. S—13 b6 7. cXd5 b5
3. c4 G—b7 8. G—g5 b4
4. g3 c5 9. S— e4 d6 (1)
5. 05 e6 10. GXl6 gXI6

UWAGI.
(1) 9...G— e7 10. GX16 GX16 U . S—06 <9... H—e7 na­

leżało rozważyć).
(2) Jeśli U... S—d7 12. G— h3, gdyby zaś 11... H—d7, 

to. 12. SXl6.
(3) Grozi matem S—15..
(4) Grozi SXlo i d6.
(5) Należało gnać 14 G—h6.
(6) Grozi 17. 11X16
(7) 16... G—g5 dawało jeszcze siabe widoki iratunku.

Teraz Białe wygrywają w pięknym stylu.
(8) Gd: by 18... K- -d8, to 19. H—16 o t. i  Jeżeli zaś:

18... K—<i7. to HXl7, poozem mat na e7.

Rozwiązanie z Nr. 1

KSIĄŻKI!

O D P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

ST.GĆRSKItoO
W A. W 5 2 AWA

^ g p O T l
r i N d G .  RAK, PACH]

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 1 nadesłali:

St. K rogulec, W arszaw a; S. P łuciennik , “W arszaw a; J . G óralczyk, 
K ruków ; J . M iodowięzówna, Gniezno; C. G órski, W arszaw a; W. 
K izyw orzeka, K raków ; J. T erp iluw sk i, W arszaw a; J. Luczkiew i- 
czów na, M osina; E ryk  U nverfich t, Paw łów ; B arb ara  M orgenbesser, 
Łoszniów ; J . Zaw adzka, W arszaw a; K. S tańczyk, W arszaw a; W i­
to ld  de L ippa, W arszaw a; W . L abuć, W ilno; Jaśka  Kalasiew i- 
czów na, K raków ; S lefan ja  Szczygielska, P rokocim ; E . Cygan, J a ­
sło; Leon F inkel, O stróg; Edclsów na, K alisz; St. W nukow ski, Za­
m ość; L udw ika Jaw orzyńska, K raków ; J. Jaw orzyńsk i, K raków ; 
Zc-fja W lodzim irska, K raków ; M. P ieczarkow ski, K raków ; F ryde- 
r> ka P i-au ls tad te ró w n a , S ta ry  Sącz; „D żen te lm an", K raków , Ja r . 
B eziuk. K raków ; „Jó zek ", K raków ; Jan  strzete lsk i, K raków ; Ce­
lina C hylińska, Kielce; Tadeusz K w ieciński, Łódź; M. Żukow ska, 
W arszaw a; St. C hyliński, K ielce; J . M inasiew ieżow a, Kielce; Eug. 
Sym onów na, K raków ; H alina  z Mieciem, K raków ; K. P a jąk , T a r­
gi, n ica ; J. M odrzejew ski, Lublin; H. Sobkiew iczówna, Poznań; 
W lad. S tefaniuk , K raków ; Adam K adulski, K raków ; L . Ju rk iew icz , 
Lwów; H. B acthe, Świecie; M arja W ojtynow ska, Bydgoszcz (zl. 59); 
L Schech tel i J. Kohn, K raków ; A. B óhm ów na, W arszaw a; N. 
K or.ienderów na, K raków ; J. K alitów na, K raków ; Z. H artm an , 
K iaków'; W l. Czak, K raków ; „2222", K raków ; D. Piekosińska, Brze- 
z<wiec: A. P iekosiński, B rzezow icc; H. G utm anow iezów na, K rze­
szow ice: F r .  L itw iński, Lublin; Kaz. B untnerow a, T arnopo l; Z. 
Szportów na, Kraków-; ks. J . W elc, K raków ; Z. B oulange, Baczków; 
B ion . B ran d sład te ró w n a , K raków ; S. K am ińska, L ublin; L iii Bnin- 
sk a , G ultow y; L. D om ański, K ow al; K at. Żukow ska, W arszaw a; 
J . G aw endow a, T arnow sk ie  G óry; L eonard  Policzyński, Rem bertów ; 
II. K ow alew ska, W łocław ek; Z. M odelska, W arszaw a; Z. Różycka, 
Lćdż; T. Szeląg, P rokocim ; 1. M ydlarczyków na, W ieliczka; Zyg­
m unt T ietz , W arszaw a; M ir. B udko, R adziechów ; A leks. R einherg , 
K ielce; A. F ress, W'ilno; J. Ronisz, P u ław y; A. K alasińska, T a r ­
nobrzeg; R. Ilerasym ow icz, Sam bor; Kaz. D cnasiew icz, Drohobycz; 
L- Jan ikow sk i, W ilno; Z. B orzem ska, O lkusz; J . T rzn ad lo w a , Za­
kopane; Z. Cegielska, W arszaw a; Wł. Gąsienica, Zakopane; Sam uel 
Lang. D rohobycz; Bogumił Kupść, W arszaw a; Iren a  Łukaczów na, 
G lcw aczow a; S t. Z irnerm anów na, Skierniew ice; Z. Jachn jsow a,

Kielot, K raków ; J. M aziarz, O zorków ; J . W. K ochański. W arsza ­
w a, Kaz. G otfalski, W arszaw a; M. K ujaw ska, Sępólno; M, Schol- 
łzew a, K alisz; Tadeusz Czeppe, W adow ice; B ron. R am ułtow a, Je ­
żów-, Z. C iszkiew iczów na, Poznań; J . Szew czyków na, T arnów ; 
T . W ilczyński, Lw ów ; J. K ubacka, Poznań; H . F o rm ejste rów na, 
Lublin: J. B ober, Nowy Sącz; A. D ąbrow ski, W arszaw a; S. Boh-
dnnoff-Bezkoslny, B aranow icze; J. G apiński, Bydgoszcz; E . Rożen

ja k  N anna sw ą córeczkę Pippę 
na ku rtyzanę  kształciła —arcy- 
bajeczne zł. 6 50. Żyw oty ku rty - 

_  aan zł. 5. „Akadem ie stud tes“,
album  aktów  kobiecych zł. 5. D ekam eron. Sto opow iadań m iło-nych, 
2 tom y bogato ilu s tr. zł. 10 Sztuka i czary miłości zł. 3. O miłości. 
L ekarstw a na mi ość. O miłości franc  , w łoskiej, ang ., niem. zł 7. Za­
gadnienia seksualne 2 tom y ilustr. zł. 5. Koszta przesyłki zł. 1*50. 
„ K s i E f t o p o l "  — W arsiowa. Karmelicka 1519 T. 55

— Twój przyjaciel, dyrektor banku, znowu śpi 
w loży, Melito.

— Oii tak zawsze robi.
— Ahai^to d la tego  on eieDie uważa za wielką 

artystkę.

DLATEGO
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P IE S K IE  S1CY
pow racają tylko przez użycie „B U W E G E N *. — Co to jest 

0u w e « t e n f  5
»BUWEGEN“ jest zupełnie nieszkodliw y środek do nacierania 
zew nętrznie z gw arantow anym  długotrw ałym  skutkiem . Prosim y 
spróbow ać, a w takim  razie używ ać będziecie jedynie „BUWE- 
GEN“ Nu życzenie w ysyłam y w zam kniętej kopercie wzam ian 
za znaczek pocztowy 50 gr. na porto lite ra tu ry , uznania od 

lekarzy  oraz listy  pochw alne od odbiorców. 
G eneralna reprezen tacja : C h em . P harm , L a b o ra to riu m  

W ie d e ń  VI.t G u m p e n d o rfo rs tra sse  20/12.

b e rian k a , B rzeziny; H. F rankow ska, B itków ; W  1. G ajow a, Po- 
?*ań; Bena E eisnerów na, Z a to r; J . D arm aś, Lask; Janek  Reiss, 
Złoczów; Ir . D rezner, W ilno; FI. P lucińsk i, P iaski; Zofia P rządo-

W ilno (zl. 26‘—); p o r. J. G rzęda, Gniezno; Zdz. K ollert, Dę­
b lin . Kur. W achow iczów na, N iw iski; A. R otter, K raków ; F r .  Szo­
stek, k o łom yja ; W iśka K ow alczew ska, W adow ice; R. Obtulowicz, 
Żywiec; J  O btułow icz, W ęgierska G órka; H. O pieliuska. Ś roda:

W . Gosiewski, W ilno; M. W oudracźfek, W arszaw a; J, Surm a, B ia­
łystok; Kaz. B ary lina , N ow ow ilcjka; k p t, St, G rodzicki, W ilno; 
..M aryśka z P o h u lan k i14; F r ,  D ybała, A ndrychów ; J. B iałkow ska, 
Lw ów ; Apol. P iekosiński, Prokocim ; J. Szym anow ski, Łódź; M. 
P ie tru siń sk i, B rześć n B.; M. Dziaciszyn, K raków '; D. H erbst m a- 
iiów na, W arszaw a; J. M aciejew ski, Sosnow iec; Em . Podroużków na, 
Rzeszów'; W l. B oner, Lwów; Kaz. W aw rzynow icz, B rodn ica; Tad. 
B oitoszek, Sosnow iec; M. Boglowski. Suw ałki, W L H uk, Kosów,- 
T . Tyblew ski, W arszaw a; „S zarad z is ta  z Ostroga'* (zł. 25.—); 
F ra i ces Green, N ew -Jork  City; C.z. M akowski, K atow ice; J, Sass, 
Krzeszow ice; J . Iw icz, K raków ; Zb. H abiniak, Częstochowa; Kaz. 
B iok, D ąbrow a G órnicza; F . B iernaciński, Katow ice; Z. P ie rack i, 
W ilno; Eug. F rończak , Nowy D w ór; , ,Mimoza z K alisza1';  W iera 
N owicka, W ilno; B r. Zygm an, Sam bor; L. G laszm idt, W arszaw a; 
Al. Lubicz, K atow ice; J. P arachom iak , B ystra ; El. P o lińska, K a­
tow ice; H. P arachon iakow a, B ystra ; Al. P a rach o n iak , B ystra; 
M. N ików na, B ystra ; Bron. E rte l, Rzeszów; FI, C zarnocka, W a r­
szaw a; 'WL Sowa, D ąbrow a Górnicza; T repezyna, T rem bow la; Ba- 
s ienka Podgórska, G rodzisk M azowiecki; W , N iekrasz, Gniezno;

t A . ’ r"- nra jew sK i, Włodzi.wiew.,
" - S kow roński, T łum acz; St. I la le ra , Jasło ; J. Św ierczyńska Lwów 

W losow aniu o nagrodę los padł na pp . M arję W ojtynow ska’ 
Bydgoszcz (zl. 50 —), St. U rbanka, Podgórze (zł. 25‘— prosim y u- 
P łfe jn u e  zgłosić się po odbiór kw oty), Zofję P rządow ą, W ilno ' (zł. 
■J T" ■ „S zaradz istę  z O stroga44 (zł. 25‘— prosim y uprzejm ie  o 
podanie dokładnego nazw iska, celem p rzesłan ia  gotów ki). R edak­
c ja  ,,Ś w ia tow ida '4 zam iejscow ym  prześle gotów kę w najbliższych 
dm ach.

KARNAWAŁ—FEMY
Te dwa słowa w spom ina każda Pani jednocześnie, gdyż w karnaw ale  

nie może się obyć bez idealnego krem u

M
do usuw ania zbytecznych włosów pod pacham i.

W  NOCNEJ KAWIARNI
CZYLI „OJCIEC I SY N “.

TAKŻE „SREBRNE GODY

„ S W I A T u W I D "  WYCHODZI W  KAŻDĄ SO BoTĘ 
W' KRAKOWIE, POZNANIU. W ARSZAW IE, LW O W IE 1 W ILN IE  

P ren u m era ta  k w a rta ln a  zl. 12.50. Z agran icą  zl- 15.—.
Rh )AK> JA I “DM INISTRACJA: K raków , W ielopole 1.

TF.LE1 ONY: 150 60 (c e n tra la !. 150-61, 150-162. 150 63, 150-64. 150-63. 
o d d z ia ł w  W arszaw ie: ul. N ov_igrodzka 2< f t  e.on. 70-21 i 234-65. 
N um er k o n ia  P . K. O. w K rakow ie  404.200 — w  W  irszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli się na trz y  lam y (szerokość łam u 80 m m .). 1 mm 
w jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tro n ie  ( tak  zw ane .,solus“ ) — 1 m m. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na  stron ie  („solus**), jeżeli ze 
w zględów  technicznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia, będą d rukow ane  jak o  ogłoszenia zw ykle po cenie norm alne j.

W ydaw ca i naczelny re d ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ierow nik  lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH

Zakłady g ra firrn e  „ Ilu s trow anego  K uryera  Codziennego“ w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa  Korczyńskiego.

„Studja” w bibljotece uniwersyteckiej.

— Gratuluję pani „srebrnych godów”, panno Mary.
— Jakto „srebrnych godów”?
— No, bo pani się podobno wczoraj zaręczyła, 

a to będzie, jak mi panna Hela mówiła, już poraź 25.

NOWOCZESNE DZIECI.

— G dyby  inn ie ta k  ojciec tu ta j zobaczył!
— Nie bój się, on przychodzi też tutaj, ale 

południu, żeby go nikt nie widział.
po

NAJNOW SZA AKa DEMJA.

— Jak mi będziesz dobrze podpowiadał, to dam ci fotografję mojej 
siostry w stroju kąpielowym

Nietylko sporządzanie cocktaiPów jest swego rodzaju kunsztem, ale i ich „pra 
widłowe” picie. Pewien sprytny przedsiębiorca założył akademję, w której słu 
chacze. a raczej widzowie, uczą się od pięknej nauczycielki modnego i prawidło 
wego sposobu picia cocktaiPu.
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CI, KTÓRZY SĄ BOHATERAMI SEZONU.

Obok nart, łyżew  i saneczek szczególną popularnością cieszy się w zimie także hockej. Na zdjęciu dwaj hockejiści w bajecznie kolorowych kostjumach.
Ag. Fot. „Światowida", zdj. na pł. kraj. „Alfa".


